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POZNAŃ, 19 listopada.

Dnia 17 b. tn. zebrali się w Berlinie na 
serwszą sesyą delegowani Niemiec i Austro- 

■. fęgier w ceiu rozpoczęcia przedwstępnych obrad 
a ad traktatem handlowym, jaki obowięzywać bę- 
■' jie w przyszłości oba te kraje. Rozpoczęła się 

ktem nie rnałćj wagi chwila w życiu polity- 
joinem dwóch tych państw, bo traktat handlowy 

Umacniając węzły stósunków politycznych po- 
m.fiędzy Austryą a Niemcami, nie pozostanie bez 
zypływu na inne kierunki ich życia narodowego, 
„umacnM 'zupełnie’ zapa-stóryąlno cesarstw1?. nie- 
ik.dieckiego k38^jeJH"lv i poważnera. toklch. Naj

niższym celem przedwstępnych tych obrad bę- 
.iełiie, jak dzienniki berlińskie donoszą, zbadanie 
¿^wynalezienie podstawy, na której później oprze 
mię cały traktat celno-handlowy. Właściwe obra- 
>paj rozpoczną się, skoro tylko nastąpi porozumie- 

. s pomiędzy obustronnymi delegatami co do 
” . omnianój podstawy. Cała prasa berlińska 

; więca dzisiejszym naradom osobne artykuły, 
e dowodzą, że Niemcy za dotychczasową po- 

’. i przyszłą opiekę nad Austryą usiłować bę- 
-1 owicie sobie wynagrodzić przez traktat han- 

■•y. Wykazywaliśmy już niejednokrotnie, jak 
i Niemcy uważają dziś monarchią austryacko- 
gierską za nową etapę pochodu swego ku 

(schodowi, gdzie szukają zbytu dla swych pro- 
ikcyi i niewyczerpanych źródeł zarobku. Tra- 

Q5jat handlowy, nad którym rozpoczęły się obe- 
9Fłie obrady, będzie też niezawodnie zrealizowa- 

em owych aspiracyi i legalnym paszportem do 
drówek niemieckich na Wschód. Nation. 
g, reprezentująca najoyniczniśj ten niemiecki 
rang nach Osten“, przypomina dziś de- 
owanym austryackim, przybył, m do Berlina, 
to już monarchia austryacko-węgierska za- 

zięeza cesarstwu niemieckiemu i jakie ją cze- 
,ją korzyści w przyszłości, jeżeli sprawy 
e handlowe ureguluje według życzeń nie-

lieckicb.
Austiya — pisze liberalny organ pruski —■ dozna- 

już w roku zeszłym na kongresie berlińskim tego
^‘‘Męścia, iż uszła niebezpieczeństwa, jakie jej w skutek 

jniau torytoryalnych na półwyspie bałkańskim groziło na
(W>\ tanicach jej południowo-wschodnich. Rosya utworzyła 
l ieikio państwo bułgarskio, które z obszarem póltrzecia

i
iąca mil kwadratowych i cztero-milionową ludnością 
ciągać się miało na południu do morza Egejskiego, na 
hodzie do źródeł rzek, wpadających do Adryatyku. 
sya chciała Serbią i Czarnogórę tak powiększyć, iżby 
mice dwóch tych krajów z sobą się stykały. — Bo- 
"l ia miała nominalnie pozostać prowincją sultańską, 
i lii rzymać najobszerniejszą autonomią i wejść w skład kra- 

f I w bałkańskich. Gdyby te wszystkie plany rosyjskie we- 
j iii ty były w wykonanie, to Austryą byłaby została oto- 

■ i oną łańcuchem krajów słowiańskich, które pod prote- 
; S bratem zostając panslawistycznej Rosyi, byłyby jej raz 

1 8 zawsze zamknęły Wschód, który do niej należeć po- 
inien. Dziś, dzięki staraniom i opiece Niemiec, inne 
izedstawia się ugrupowanie krajów na półwyspie. Buł- 
irya zaledwie połowę tego otrzymała, co jej przyznawał 

iflaktat z San Stefano; powstała wschodnia Rumelia z 
(1 50 milami kwadr.; Serbia posiada dziś tylko 1000 mil kw. 
».li-czy 1,600,000 mieszkańców; obszar Czarnogóry wynosi
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 266).

W tyru czasie patryoci wraz z gwardyą na- 
ową tworząc nieprzerwany łańcuch, otoczyli 

ittiek. W momencie zdruzgotano bramę króle- 
i z wściekłym wrzaskiem wtargnął cały 

ni na dziedziniac. Tutaj wraz z pułkiem des 
ileś St. Thomas, stali Szwajcarzy i garstka 
('fardyi narodowej. Ze na wierność ostatniój 
1« było można liczyć, na to już de Marsac 
racał uwagę przyjaciela Przed pałacem za- 
a miejsce młodzież szlachecka, lecz odwaga 
hęć do boju, jaka przed chwilą jaśniała na 
obliczu, ustąpiła miejsca rozpaczliwemu prze

laniu ; gdy król straciwszy odwagę udał się 
H opiekuńcze skrzydła zgromadzenia narodo
wo, i w towarzystwie ministrów, pod zasłoną
idziału Szwajcarów opuścił Tuilerye.

W chwili, gdy nieszczęśliwy monarcha wy- 
^ł na ulicę, powitano go urąganiem i szyder- 

Banda tak zwanych patryotów idąca 
przeciw króla, kamieniami nań ciskała. Coraz 
laśliwiej zbierał się motłoch około tego tragi- 
Jego pochodu i coraz dzikszemi były jego po-
Ptó i klątwy;

jedynie 165 mil kwadr. 1 250,000 ludności a austryacka 
Bośnia Hercegowina wraz z sandżakiem Nowobazarskim 
przewyższa obszar Serbii.

Monarchii austryacko-węgierskiój dostały się nadto 
większe jeszcze korzyści w udziale. Traktat berliński za
kazuje pobierania cla przechodowego od towarów, idących 
przez Bułgaryą, Rumunią i Serbią. Jakkolwiek handlowi 
austryackiomu stawiać będą r/.cczono kraje rozliczne tru
dności, to rząd uu8tryacki jo zdoła usuuąć. Przemysł i 
handel austryacki nie znajdzie konkuroncyi w krajach 
bałkańskich; podczas gdy Anglicy towary swe z portu so- 
luńskiego zdołają przewieść koleją do Mitrowioy, to austrya- 
ckie towary dawno już będą na targach bośniackich, sorb- 
skich, rumuńskich, ¿rajo półwyspu są wyludnione, niezmier
ne obszary ziemi ieżą odłogiem, to wszystko szerokie otwie
ra pole dla handlu, rolnictwa, przemysłu, do kolonizacyi 
austryackiój. Austryą w tak szczęśliworn pozostaje dziś 
położeniu, w jakiem rzadko kiedy znajdował się jakiś 
kraj ouropojski.

W ten oto sposób przypomina prasa pra
ska delegatom austryackim wszystkie dobrodziej
stwa niemieckie, wyświadczone dotąd Austryi, 
aby ich uczynić powolnymi dla widoków niemie
ckich i wytargować korzystny traktat handlowy 
dla cesarstwa niemieckiego.

Na posiedzeniu belgijskiej Izby reprezentan
tów z d. 12 bm. przyrzekł był, jak wiadomo, mi
nister spraw zagranicznych wyjaśnić stósunki 
rządu belgijskiego do Stolicy Apostolskiój. Wy
jaśnienie to dał p. Frere Orban Izbie dnia 
wczorajszego, które dowodzi, jak fałszywemi 
były wszystkie pogłoski, jakoby Ojciec św. nie 
pochwalał oporu Biskupów i duchowieństwa prze
ciw zamachowi na uprawnione konstytucyą 
żądania katolików. Minister spraw zagrani
cznych wyłożył, jak opowiada telegram bruksel
ski biura Wolffa, szczegółowo wszystkie 
fakta, które spowodowały dzisiejszą sytuacyą 
i polecił do odczytania kilka depesz posła bel
gijskiego przy Watykanie, z których się poka
zuje, że tak Papież Leon XIII, jako i jego se
kretarz stanu Kardynał Nina wyrażali swe ubo
lewanie i niezadowolenie z powodu sa&ia- 
ehu rządu na konstytucyą belgijską. W dal
szym toku obrad oświadczył p. Frere Orban, iż 
rząd jest zdecydowany przeprowadzić swój pro
gram aż do końca. Korespondencya rządu z Wa
tykanem złożoną została na stół Izby. Następnie 
wspomniawszy minister o alokucyi i breve Piusa IX 
odnoszącego się do zasad konstytueyi belgijskiój, 
jako i o zaczepkach prasy katolickiej, założonój 
przy pomocy Biskupów, odczytał instrukeye Le
ona XIII wydane do Biskupów, komentując je we
dług swych zapatrywań. Korespondencya rządu 
belgijskiego z Watykanem zostanie drukiem 
ogłoszoną, wtedy tóż dopiero wykaże się, i o ile 
komentowane przez p. Frere Orban instrukeyej od
powiadają interesom Stolicy św. Według telegramu 
odczytane ¡wyjaśniane przez ministra instrukeye 
Ojca św. wzbraniają Biskupom zaczepiać, ubliżać
konstytueyi, lub wywoływać agitacyą, mającą na 
celu jój zmianę. Ojciec św. zobowiązał piśmien
nie Biskupów belgijskich, ażeby nie wykluczali 
się od udziału w uroczystośoi narodowéj, jaka 
będzie miała miejsce w r. 1880, jak to byli za
mierzali uczynić podczas głosowania nad ustawą

szkólną. P. Fiore Orban przyznał, iż pomiędzy Pa
pieżem a Biskupami panuje pod względem dogmaty
cznym zgoda co do zapatrywań na zasady, na jakich 
opiera się projekt do ustawy szkólnój. Inaczśj 
przecież ma się rzecz w kwestyi środków, jakich 
używa duchowieństwo w oporze swym przeciw 
urzędowój nauce i w tym punkcie wyjaśniła Sto- 
laca św. swe zapatrywania w piśmiennym doku
mencie. Minister odczytał rzeczony dokument, 
który wykazuje, że Biskupi w niczóm nie od
stąpili od zasad dogmatycznych, ale z prawdzi
wych zasad niestosowne wyprowadzali wnio
ski i stawiali tak przesadzone żądania, iż 
Stolica św. polecić im była zmuszoną umiarko
wanie i oględność, tak iż gdyby byli Biskupi rad 
tych posłuchali, cała sprawa inny byłaby wzięła 
obrót. Biskupi — tak zakończył minister — 
obrali drogę, leżącą po za prawem i działali na 
własną rękę. Obrady dalsze toczyć się będą dnia 
dzisiejszego.

Parlament włoski pod złą wróżbą rozpoczyna 
swe obrady. Telegram rzymski donosi nam, że 
dnia wczorajszego, a więc w przededniu otwarcia 
parlamentu, podał się p. Cairoli wraz z wszy- 
stkieini członkami gabinetu do dymisyi.

W Carogrodzie zebrała się znów dnia wczo
rajszego regulacyjna komisya grecko-turecka na 
posiedzenie, na któróm delegowani greccy mieli 
zamiar nowy znów przedłożyć memoryał i dowieść, 
iż Grecya może jedynie zgodzić na linią półno
cną, oiągnąeą się wzdłuż Calamasigóry Peneus.

Rząd rumuński zamianował dnia 17 b. m. 
za wspólnóm porozumieniem się z metropolitą, 
prymasem Rumunii i synodem krajowym dotych
czasowego Biskupa z Nikopolis i wikaryusza 
Apostolskiego w Wołoszezyznie, mgr. Paoli, 
Biskupem w Bukareszcie.

Du sang, du sang, c’est le vin 
Cahia — caha — cahin 
La meilleur Tin 
Des Republicains.

„Aux armes citoyens!“ Z tą pieśnią rewolu
cyjną, która czarodziejski wpływ wywierała, wtar
gnęła gwardya narodowa na dziedziniec w Tuiie- 
ryach, aby wśród żartów rozwiozłych, zwabić 
do swego obozu stojących tamże niezdecydowa
nych jeszcze towarzyszów, udało im się to zu
pełnie, po kilku minutach jeden z gwardzistów 
podniósł w górę na bagnecie, zbroczoną krwią 
głowę swego szefa „Pour la patrie.“

„Otóż i taniec się rozpoczął“; mówił de Mar
sac podając rękę przyjacielowi. „Nierówna to gra, 
„jeżeli Paryżanom spodoba się obrzucić nas oło
wiem, wtenczas szlachta francuzka skąpie się 
w wła8nój krwi.“

„Dopóki własnemi piersiami zasłaniać mie
liśmy drogie nam życie króla, sprawa nasza 
miała cel jakiś, teraz rzeczy się zmieniły, jabym 

sądził, aby ile możności jak najprędzój wydostać 
się przebojem po za te tłumy. Wszystko stra
cone ! Ot i koniec 1“

Coraz bardziej szerzyła się wrzawa walki. 
Republikanie parli naprzód małą garstkę wier
nych królowi poddanych.

„Za mną koledzy“, wołał de Marsao odpy. 
chając napaść. „Niech żyje król!“ Po raz osta 
tni zabraniał ten starofrancuski okrzyk bojowy, 
poczóm napełniał powietrze ogłuszający wrzask

Odpowiedź.

Dość długo czekaliśmy odpowiedzi na nasze 
pytanie w sprawie rewelacyi krakowskiego ko 
respondenta Dziennika Pozn., dotyczących 
wystąpienia p. Spasowicza i odprawy, jakiój mu 
dał p. rektor Liske. Dziennik Pozn. zamie
ściwszy korespondencyą swego krakowskiego 
współpracownika, milczy uporczywie i nie uważa 
za stosowne oświadczyć, czy jego twierdzenie 
podziela. Prasa rosyjska wprawdzie z przyjem
nością przyswoiła sobie to, co o przyjęciu mowy 
Spasowicza napisano Dziennikowi z Krako
wa; — świadek atoli taki nie może zasługiwać 
na wiarę, zwłaszcza, że twierdzenie korespondenta 
krakowskiego posłużyło takim St. Pet. Wied, 
za wygodną osłonę zmiany swych uczuć „po 
ukazie.“ Ponieważ jednakże chodziło nam rze
czywiście o wyświecenie tej sprawy jako ważnój, 
— ponieważ twierdzenie korespondenta krako
wskiego, gdyby było prawdziwćm, rzucałoby smu-
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patryotów. „Niech żyje naród“, „precz z Ca- 
petem!“

Pan de Marsac ile możności strał się pozo
stać w pobliżu hr. Longvy, walcząc z zimną 
krwią, jak gdyby się bawił w palcaty, miał po 
kilka razy sposobność odwrócić cios niebezpie
czny od przyjaciela.

„Bądź pan rozważniejszym“, szeptał wśród 
boju hrabiemu. „Zanadto ufasz w siłę swego 
oręża, jeżeli myślisz, że te setki szeregów poko
nasz, Parbleu cudów dokażemy, jeżeli żywo wyj
dziemy z tój potrzeby.“

Longvy nic nie odpowiedział, zajmowała go 
tylko ta walka zacięta, w którój z lekceważeniem 
własnego życia brał udział. Nie jeden z patryo
tów poległ pod razami jego oręża, ale i jemu 
krew sączyła, chociaż dotychczas lekkie tylko 
odniósł rany. Wkrótce jednakże zmieniła się 
sytuacya. Otoczyła go gromada ludzi zaopatrzo
nych w powrozy, nagle uczuł, że mu ręce i szyję 
skrępowano i wśród dzikiego śmiechu powalono 
na ziemię. Co się dalej z nim działo, nie wie
dział, stracił przytomność.

Pan Marsac widział jaki los spotkał jego 
przyjaciela. Łotry niegodziwe mruczał, stokroć 
lepiój życie sobie odebrać, niż dostać się w Wa
sze ręce. Hm! co tu robić? Ale nie dam Wam 
jeszcze za wygraną. Dalej do dzieła.

W pobliżu pawilonu Flory, dokąd mu się 
udało dotrzeć, zatrzymał się chwilę dla namysłu. 
Widocznie mordercza tutaj toczyła się walka.

tny oień na zmysł polityczuy tak wybitnych 
reprezentantów cołój Polski, jacy zgromadzeni 
byli w Sukiennicach, — przeto postaraliśmy się 
w Galicyi o autentyczną odpowiedź na nasze 
zapytanie i oto ją podajemy. — Nie omyliliśmy 
się w naszych domysłach, że krakowska kores
pondencya Dziennika, powtórzona przez S t. 
Petersburgskija Wiedom. nie zgadzała 
się z prawdą i nie przedstawiała faktycznego 
stanu rzeczy. Oto co piszą nam w tej sprawie 
z najlepszego źródła :

Z Galicyi, 17 listopada.
Jaż temu blisko trzy tygodnie, jak w Dzien

niku Poznańskim pojawiła się owa kore
spondencya z Krakowa, którą tak skwapliwie po
chwyciły gazety rosyjskie, aby ją wyzyskać w ce
lach własnych. Szanowny korespondent krako
wski do Dziennika Pozn. wyświadczył im — 
nie wątpię, że mimowoli — przysługę, jakiój się, 
zapewne nie spodziewały ze strony polskiej. Mo
gły bowiem, powołując się na „rewelacye“ Szan. 
korespondenta, wybornie zamaskować swój nagły 
odwrót, dokonany zapewne na dany z góry roz
kaz wobec i z powodu ścisłego przymierza au- 
Stryacko - niemieckiego. Pomimo nawoływania 
Waszego nikt niestety dotychczas nie wystąpił 
z wyjaśnieniem sprzeczności, jaka się znachodzi 
pomiędzy wszystkiemi sprawozdaniami i opisami 
uroczystości jubileuszowój a przedstawieniem 
Szan. korespondenta do Dziennika Poznań
skiego. Jestem tak szczęśliwy, iż mogę Was 
jak najdokładniej poinformować o tóm, jak przy
jęto mowy pp. Spasowicza i dr. Eiskiego 
i ręczę za prawdziwość następującego opisu.

P. Spasowicz mówił dość długo, z jaki 
kwadrans. W ciągu całój jego mowy nikt je
dnakowoż słowom jego nie przyklasnął, a gdy 
skończył, zaledwie kilka osób wyraziło swe za
dowolenie oklaskami. Natomiast ze znakomito
ści politycznych, naukowych i literackich, które 
sąsiadowały z Jubilatem, a zatóm i z p. Spaso- 
wiezern, gdyż tenże zasiadał przy głównym stole 
nikt mu nie przyklasnął.

Zaledwie jedna do dwóch minut upłynęły, 
gdy rozpoczął swą mowę p. dr. Liske. Pierwsze 
zaraz słowa, które wypowiedział, przyjęto grzmo
tem długotrwałych oklasków, a oklaski te 
powtórzyły się w ciągu mowy kilka 
razy i ustać prawie nie chciały, gdy 
Szan. rektor wszechnicy lwowskiej 
skończył i zajął znowu przeznaczone 
mu honorowe miejsce. Jest też faktem 
liezbicie prawdziwym, iż mnóstwo osób przystę

powało następnie do p. dr. Liskiego, wyrażając 
mu najszczersze podziękowanie za tak otwarte 
wyłuszczenie myśli i zapatrywań ogromnój wię
kszości narodu polskiego. Osoby te pochodziły 
z najrozmaitszych stron Polski, a z której dziel
nicy najwięcój ich było, tego się łatwo domyślić 
można. Prawda, że stół honorowy w części 
również nie przyklasnął i p. Liskiemu, pano-

W około leżały ciała poległych patryotów i mło
dzieży szlacheckłój. Zdecydowawszy się prędko, 
zabrał do rain domu ciało jednego z poległych; 
zrzucił prędko eleganckie ubranie i wyszedł nie
zadługo w kostiumie patryoty, wsadziwszy na je
dno ucho czapkę z potężną trójkolorową kokar
dą. Uzbroiwszy się przytem w broń gwardzisty 
narodowego, pobiegł spiesznie szukać przyjaciela. 
Przypatrującego mu się podejrzliwie republika
nina i chcącego uderzyć na alarm powalił kolbą 
na ziemię.

Udało mu się nareszcie odszukać więźnia. 
Gdy niezadługo potóm kilka tragarzy chciało 
mordować bezbronnych, z bronią na ramieniu 
stanął pomiędzy ofiarami i ich katami.

Więźniowie do całego należą narodu, wołał 
z zimną krwią i spokojnie opierając się niedbale 
na swój broni. Obywatele! Pozwólcie tym ner
wowym paniczom wrócić do przytomności, a po
tóm kat w Paryżu piękne ludowi sprawi widowi
sko, gdy głowy tych błaznów potoczą się w pia
sek. Takie jest moje zdanie, obywatela Filippa, 
mówił dalój, uderzając się w piersi z pewno
ścią siebie. Patryoci z całój duszy przyklasnęli 
jego pomysłowi. Chwilowo hr. Longvy był ura
towany.

Obywatel Filipp (tak go teraz nazywać bę
dziemy) stał się w jednój chwili ulubieńcem tłu
mu. Jego hnmor niezrównany, bystrość umysłu 
i oryginalny ton mowy z jaką w kaźdój wątpli- 
wój rzeczy występował, wszystko to ęo żywawy.



wie ci nie uczynili tego głównie 
z tego powodu, iż przy uczcie r a d o - 
snój żadna polemika nie wydawała 
im się stósowną; kierowała nimi w tym 
względzie także i obawa, że może gorźkie słowa 
prawdy, skierowane przez rektora Liskiego prze
ciw Moskwie, wywołają z tój strony silniejszą 
jeszcze represyą. Dzisiaj, o ile wiem, wpływowi 
ludzie w Galicyi nie różnią się w swych zda
niach. Wysoko, najwyżój nawet położone osobi
stości uznały mowę rektora Liskiego za dosko
nałą odprawę, daną panslawistycznym zachciankom 
i dążnościom, na których korzyść marzenia pana 
Spasowicza wielostronnie tłumaczono.

Osoby Szanownego Jubilata mięszać do tój 
sprawy nie aznaję za stósowne. Dziwić się tóż 
słusznie można, że Szan. korespondent z Krako
wa do Dziennika Poznańskiego wysunął 
jego postać jakby na to, aby go przedstawić jako 
poplecznika panslawistycznych idei.

Nagły zwrot prasy rosyjskiój, która po tylu 
napaściach znowu się do nas zaczęła umizgać, 
nikogo w Galicyi nie łudzi; wszyscy piszą się 
w zupełności na zdanie, któreście umieścili 
w końcowym ustępie artykułu wstępnego w nu
merze 262, że życzliwe z tój strony dla 
nas słowa podsuwa nie przyjaźń, lecz 
chy tr ość.

A Dziennik Poznański? Ciekawiśmy 
doprawdy, jakiego sobie poszuka wyjścia. Może 
sobie postąpi w podobny sposób, jak w sprawie 
p. Hausnera, kiedy to drukował wstępne arty
kuły przeciw jego wystąpieniu z Koła równocze
śnie z korespondencyami lwowskiemi, wychwala- 
jącemi postępowanie p. Hausnera. Albo może 
w tej sprawie wcale już nie zabierze 
głosu?

Tyle nasz korespondent z Galicyi, którego 
relacye potwierdza najzupełniój list prywatny 
z innego ale również wielce autentycznego źró
dła. Z listów tych pokazuje się najzupełniój, że 
mowę Spasowicza, jak słuszna, przyjęto zimno 
i obojętnie, a mowę rektora Liskiego z prawdzi
wym zapałem. Dowiadujemy się dalej, że mowa 
p. rektora Liskiego tak, jak ją podała Gazeta 
Naród. iNarodne Listy, za któremi inne 
pisma ją powtórzyły, była tylko niedokładnym 
szkicem, który nie może dać poznać wrażenia, 
wywołanego żywóm słowem.

KOBESPONDENOYE KURYEKA POZN

Berlin, 18 listopada.
(Konferencja posłów W. Ks. Pozn. — Koleje żelazne. — 

Wybór posła sztumsko-kwidzyóskiego).

(P) W Izbie sejmowej pruskiój, obradującej 
obecnie w Berlinie, zebrali się w dniu dzisiej
szym posłowie z W. Ks. Poznańskiego bez ró
żnicy narodowości, celem porozumienia się co do 
kroków w interesie kolei drugorzędnych w ziemi 
naszej projektowanych, uczynić się mających. 
Po wymianie zdań wybrano komitet ściślejszy 
złożony z posłów: dr. Szumana, St. Chłapo
wskiego, Hahna i y. Schencka, którym polecone 
zebranie i zestawienie istniejących już projektów 
odnośnych, jako i tych, któreby się może jeszcze 
pojawiły, celem zbadania tychże, przedstawienia 
ich zebraniu wszystkich posłów W. Księstwa 
i poczynienia dalszych kroków w Izbie, odnośnie 
w ministerstwie. Interesenci istniejących w tój 
mierze projektów, albo ci, którzyby nowe drogi 
komunikacyjne tego rodzaju projektowali, dobrze 
zrobią, jeżeli z komitetem powyżej wzmiankowa
nym wejdą w porozumienie, który zbadawszy ta
kowe, wraz z resztą posłów Księstwa czy to 
w Izbie, czy w ministerstwie poprzeć je będzie 
mógł.

Z przedłożonych Izbie poselskiej sprawozdań 
ministra pokazuje Się, że wogóle długość kolei pań
stwowych w Prusiech rozciąga się na 5403,50 km. 
Z tych przypada na W. Księstwo Poznańskie 
222,29 km., na Prusy Wschodnie 594,96, na

obraźnia francuzka nazywa façon de parler, obra
cało się na jego korzyść. Jedna tylko myśl 
wzbudzała obawę w tym pseudo-repuhlikaninie, 
myśl, aby nie był poznany przez swych dawnych 
znajomych, gdyby który z jeńców przypadkiem, 
których tak wiele się zdarza, zdradził go pomi- 
mowolnie; albo gdy hr. Longvy wróciwszy do 
przytomności, pozna ię maskaradę a Perbleu po
myślał obywatel Filip i z większą jeszcze fanta- 
zyą wsadził na jedno ucho czapkę jakobińską, 
mówiąc do siebie: głupetm nazwałbym tego, kto 
rzucając się w otchłań, rozmyśla nad tóm, jakie 
ztąd wynikną następstwa.

Tymczasem lekko rannych jeńców powiąza
no parami i pędzono na Quai Tuileryów, tych 
zaś którzy jeszcze nie odzyskali przytomności, 
kopano nogami, aby ich zbudzić.

Z szyderskim śmiechem zerkał obywatel Fi
lip przechodzącemu obok i zataczającemu się re
publikaninowi czapkę ozdobioną kokardą i wsa
dził ją na głowę leżącego dotąd bez przytomno
ści hr. Longvy. V

Poczem schyliwszy się, wziął go jak; małe 
dziecko na ręce, a krzycząc i śpiewając Ça ira, 
przedzierał się przez tłumy patryotów. Głośny 
śmiech ludu towarzyszył tój zabawnej na pozór 
scenie.

Nie chcąc wypaść z raz przybranej roli oby
watel Filip, zżymał się jak opętany, to podska
kiwał ze swym jeńcem, to znów bezprzytomnego 
jeszcze ciągle podnosił w górę, trzęsąc nim jak

Prusy Zachodnie 593,36, na Slązk 460,59, 
na Pomorze 398,19, na Brandenburgią 541,62, 
na Hanower 909,86, na Saksonią 196,62, na 
Westfalią 372,37, na Heską Nasawią 658,16, na 
Prowincyą Nadreńską 267,05. Z tego widzimy, 
że stósunkowo W. Ks. Pozn. najgorzój jest upo 
sażone w koleje rządowe. Dochody wynosiły 
w roku 1878 na 79 155,881,124 marek, czyli na 
1 kilometr 29,582 m.; dochody przeto zmniej 
szyły się w porównaniu do roku 1877 na 78 
o 3 miliony, a w porównaniu z r, 1876 na 77 
o 16,1 pet. Dochód był mniejszy na wszystkich 
kolejach, z wyjątkiem westfalskiój, gdzie się po
większył o 1,143,438 marek.

W obwodzie sztumsko-kwidzyńskim będziemy 
mieli nowe wybory, gdyż komisya rug wybor
czych unieważniła wybór wolno-konserwatywnego 
posła landrata Herwig. Powodem ma być, że 
landrat Herwig został wybrany w ściślejszym 
wyborze z Polakiem, zamiast iść w ściślejszy wy
bór z liberałem.

NIEMCY.
* Berlin, 18 listopada. Układy w spra

wie kościelnój, które w imieniu rządu pruskiego 
prowadzi obecnie we Wiedniu z nuncjuszem 
Jacobinim jeden z wyższych urzędników rnini- 
steryum oświecenia p. Hübler spowodowały ber
lińskiego korespondenta do Magdeburger 
Z t g., do udzielenia rady rządowi, by w ukła
dach tych był bardzo ostrożny i każdą kwestyą 
sporną jasno sformułował,, bo w przyszłości 
Kurya rzymska, znana z swój przebiegłości, po
szczególnym punktom ugednym inne będzie w 
swoim interesie podsuwała znaczenie. Z powo
du tych uwag korespondenta pisze Germania 
co następuje: „O ile i czy korespondent do 
Magdeburgskiego pisma wtajemniczony jest 
w inteneye kół rządzących, tego nie wiemy, dla 
tego nie mamy powodu z jego słów wy
snuwać wniosku o zapatrywaniach, jakie mają 
ze względu na układy koła rządowe. Byłoby 
jednak rzeczą pożałowania godną i złym pro
gnostykiem dla rezultatu układów, gdyby p. 
Hübler podzielał nieufność do „Kuryi,“ jaką ma 
korespondent. Dyplomata i uczony Niebuhr, 
który dokładnie znał politykę Stolicy św. 
nieraz mówił, że łatwo można porozumienie się 
z Rzymem, jeżeli do układów przystępuje się 
z dobrą wolą. Nie chcemy twierdzić, kończy 
G e r m a n i a, jakoby rządowi schodziło na do- 
brćj woli, ale mamy obawę, że niektóre jego 
organa przejęte są jeszcze nieuzasadnioną nie
ufnością względem Kościoła, Stolicy Apostolskiój 
i względem katolików, co bardzo utrudnia za
warcie i ustalenie pokoju.

Sejm p r u s k i na dzisiejszem posiedzeniu 
załatwił kilka mniejszej wagi projektów, poczem 
debatował nad projektem, by na kolei Mozelskiej 
i Saar położyć drugą linią. Wszyscy mówcy 
zgodzili się na to, że projekt ten pod względem 
ekonomicznym i militarnym ma wielką "donio
słość: Schorlemer z Alst i Berger za
rzucili tylko rządowi, dla czego, jak to było 
uchwalone, przy budowaniu tych kolei nie urzą
dzono szerszój przestrzeni pod kolćj i że przez 
to koszta się obecnie niepotrzebnie zwiększą. 
Komisarz rządowy Fröhlich broni rząd przed 
tym zarzutem twierdząc, iż uczyniono to z tój 
przyczyny, że nabycie gruntu pod kolej okazało 
się o wiele kosztowniejsze, nic się pierwotnie 
można było spodziewać i dla tego przestrzeni 
pod kolej nie można było z braku funduszów 
jeszcze bardziej rozszerzyć. Izba odesłała na
stępnie projekt do komisyi budżetowój. Do tśj 
komisyi odesłano także po krótkich debatach 
projekt zakupna kolei Homburgskiój. — 
Ożywione rozprawy wywołał projekt do prawa 
° wyszynkach. Poseł Zelle zgadza się 
całkiem na ograniczenie wyszynku trunków roz
palających, ale wątpi, czy projekt przedłożony 
odniesie skutek pożądany. Motywa wspominają, 
że prawo to ma być ustanowione jużto, aby

maryonetką, w około przyklaskiwano tój zabawce, 
aż szczęśliwie wydostał się po za Pont Neuf a 
ztamtąd zwrócił się w uiniój zaludnioną część 
miasta. Obejrzawszy się po za siebie, gdy się 
przekonał że nikt go nie śledzi, skręcił prędko 
w jednę z pomniejszych ulic, i nie namyślając 
się, wszedł do pierwszego stojącego otworem do
mu. Tutaj zupełna panowała cisza, mieszkańcy 
widocznie dom ten opuścili, położywszy swego 
przyjaciela na łóżku, myślał nasamprzód o tóm, 
aby zmienić jego ubranie, w przybocznej izbie 
wisiały dwa surduty, należące jak się zdaje do 
jakiegoś robotnika, wybrał co gorszy, wieszając 
w to miejsce elegancki surdut przyjaciela. A te
raz starał się wszelkiemi siłami aby go przypro
wadzić do przytomności.

Już też największy czas aby się ocknął, la
da chwilę może ktoś nadejść, mówił, skrapiąjąc 
mu skronie i twarz wodą. Biedny przyjacielu, 
wcale nie po ludzku musiałem obchodzić się 
z tobą!

Ale co to ma znaczyć, czy nie zbudzisz się 
już nigdy? hola Longvy! wołał, wstawaj pan, 
conrage et sans souci. Fatalne będzie to poło
żenie, gdy nas tu kto spotka.

Nareszcie Raoul Longvy otworzył oczy, ze 
zdziwieniem spoglądał po ścianach i sprzętach, 
wzrok jego zawisł w końcu na przyjacielu, który 
śmiejąc się, stał przy nim, wpatrywał się w je
go bluzę i czapkę z trójkolorową kokardą, potem

zwiększyć majątek gmin, jużto, by ograniczyć 
wyszynki. Każdy z tych powodów jest sam 
dla siebie wyśmienity, ale połączone razem przy
pominają konie, które ciągną jeden wóz w prze
ciwnym kierunku. Zmniejszenie szynków nie 
wpłynie na zwiększenie podatków. Następnie 
rozbiera mówca szczegółowo motywa; opierając 
się na sprawozdaniu urzędów celnych w Berlinie 
zbija między innemi twierdzenie, jakoby szynki 
przynosiły wielkie korzyści, dalój zaprzecza, ja
koby z powiększeniem szynków szerzyło się pi
jaństwo. Mówca twierdzi, że, jeżeli chce się 
nadużyciu trunków rozpalających zapobiedz, nie 
zmniejszać szynki, co jest ograniczeniem prze
mysłu, lecz trzeba większy nałożyć podatek na 
okowitę. — Poseł Kropatscheck w imieniu 
partyi konserwatywnśj z wielką radością wita 
projekt przedłożony i statystycznemi datami 
udawadnia, że jest konieczny. Mimo to nie 
zgadza się na formę, w jakićj podatek od szyn
ków ma być ustanowiony i dla tego pragnie, by 
projekt odesłany był do komisyi. Na to zgadza 
się także Grumbrecht. — Wolno-konserwa- 
tysta Bitter zgadza się także na projekt, ale 
sądzi, że wyższe opodatkowanie okowity, jak się 
niektórzy posłowie domagają, nie przeszkodzi
łoby pijaństwu. Gminy w rzeczy samój nie 
mały będą miały dochodów z tego podatku.

Komisya zajmująca się kwestyą 
kolei żelaznych odbyła w tych dniach pier
wsze posiedzenie. Miąuel wybrany został głó
wnym referentem, specyalnymi zaś referentami 
są posłowie: Zedlitz (dla Berlińsko-Szczeciń- 
skiej kolei), Hammacher (dla Magdeburgsko- 
Halberstadzkiój), Grimm dla (Kolońsko-Min- 
deńskiej), i baron Huene (dla Hanowersko- 
Altenbecken). Kilku z członków komisyi zapy
tało się, jaka suma będzie prawdopodobnie po
trzebna na proponowane zakupno trzech kolei: 
Reńskiój, Poczdamsko-Magdeburgskiej i Anhal- 
teńskiój, lecz obecni komisarze rządowi nie mo
gli na to pytanie dać zadowalniającój odpowie
dzi , przyrzekając odpowiednie dać wyjaśnie
nie na przyszłem posiedzeniu komisyi, które się 
ma odbyć w środę. Większość w komisyi nie 
chce się zgodzić na zakupno nowych kolei, lecz 
jedynie ograniczyć chce swe obrady na obecnie 
już przedłożone cztery projekta. W tej myśli 
zamierza komisya uchwalić rezolucyą.

Delegatami rządu austryaekiego, 
którzy już przybyli do Berlina w celu zawarcia 
nowego traktatu handlowego z Niemcami są pp. 
Matłekowicz, Bażant, Głanz, Michałowicz, Beret- 
vas i Stibral. Ze strony austryackiej przewodni
czyć będzie tym obradom radzea ambasady hra
bia Wolkenstein, ze strony niemieckiój prezes 
kanclerskiego urzędu minister Hoffmann, który 
będzie miał do pomocy Burcharda, dyrektora 
skarbu cesarstwa i Jordana, radzcę legaeyjnego.

Przy wpror a lżeniu w urząd burmistrza 
Lehra z miasteczka Duisburg miał prezes rejen- 
cyi dtisseldorfskiej Hagemeister przemowę, w któ
rej nowemu burmistrzowi zalecił, aby w zgodnej 
łączności z duchowieństwem starał się o urze
czywistnienie żądania cesarza, który domaga się, 
by ludowi zachowaną była religia, bo ona jest 
najwyższem dobrem a wznioślejszem od wszelkich 
interesów materyalnych. Piękne to są życzenia, 
ale najlepiój dać wolność zupełną Kościołowi, 
a wtenczas spełni on bez obcej pomocy to, czego 
się cesarz domaga.

Dziennik Germania, jak o tóm dono 
si główny urząd pocztowy, ma obecnie wolny 

wstęp do Alzacyi i Lotaryngii.
Carewicz opuścił wczoraj wraz z żoną Ber

lin o kwadrans na dwunastą w nocy. Na dwor
cu żegnali odjeżdżających komendant Berlina je
nerał Wartensleben, prezes policyi Madai, szam- 
belan dworu Romberg, dalój jenerał Branden
burg i podpułkownik Lindeąuist. Następca tro
nu rosyjskiego, który podczas pobytu w Berlinie 
przywdział mundur ułański, ubrał się na podróż 
w zwykły ubiór cywilny.

W Landsbergu nad Wartą został przy 
uzupełniających wyborach w drugim okręgu wy-

znów zamknął oczy, przewracając się na dru
gi bok.

— , To nie uchodzi, wołał Filip, starając się 
ile możności wyjaśnić przyjacielowi ich po
łożenie.

— Byłaby to lekkomyślność nie do daro
wania, gdybym ci pozwolił znów zasnąć przyja
cielu. Czas wielki, abyśmy ztąd uchodzili, jeżeli 
się ma udać mój plan. 1 w istocie dochodziły 
już z ulicy głosy wracających do domu mieszkańców 
i krzyki przebiegającego tędy motłochu.

Jednym zamachem podniósł p. de Marsać 
przyjaciela i postawił go na nogi, ten na wpół 
jeszcze nieprzytomny westchnął boleśnie:

— Przykro mi panie hrabio, ale tu chodzi 
o nasze życie, potrzeba nam męztwa, abyśmy 
mogli za kilka godzin opuścić Paryż.

Teraz dopiero poznał Longvy przyjaciela.
— Moja matka, moje siostry, wyszeptał 

będąc znów bliskiem zemdlepia; czy im nie 
grozi żadne niebezpieczeństw^?!

— Zapóźno! mówił ź cicha de Marsac 
ubierając jak dziecko przyjaciela w suknie robo
tnika głośno dodał : Jeżeli te potwory zostawią 
mi głowę na karku, za kilka godzin te panie 
będą w bezpiecznóm miejscu.

Wraz z odzyskaniem przytomności hr. de 
Longvy poznał, jakie mu grozi niebezpieczeń
stwo, to mu dodało siły, Z energią, na jaką 
się tylko mógł zdobyć, kroczył trzymając pod 
ręką Marsaca, chód jego niepewny, w czasie

borezym Frankfurtskim nad Odrą posłem do pj, 
lamentu konserwatysta jenerał Wittich w miejSt 
zmarłego landrata Cranacha.

Strasburg, 18 listopada. Do wydziaj 
krajowego wybrano posłami: posła do parłam^ 
tu Northa, Winterera, dr. Ruhlmanna, Fleisch 
bauera i Kienera.

Dziś przybyła tu dotąd arcyksiężna austrja 
cka Marya Krystyna incognito jako hrabina St 
łowicz, którą z rozkazu cesarza niemieckiego pt 
witał na dworcu uamiestnik Manteuffel. Jutr 
arcyksiężna z swą matką arcyksiężną Elżbiet 
uda się przez Paryż w dalszą podróż do R, 
szpanii.

Karlsruhe. 18 listopada. Wielki ksiąi, 
zagaił dzisiaj zebranie stanów przemową, w kti 
rój położył przycisk na zmiany, zaszłe w skute 
nowych ustaw celnych i podatkowych. Następuj 
wielki książę zapewnił, że kwestye sporne w dzit 
dżinie Kościoła będą wkrótce załatwione. Rzą, 
przedłoży tylko zgromadzeniu takie projekt: 
które zwłoki nie cierpią, jak n. p. etat. Pod 
wyższenie podatków jest rzeczą konieczną.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Węgierska Izba niższa przystąpiła nawczo 

rajszóm posied;euiu do specyalnycb debat nai 
projektem o administracyi Bośnii. § 1 wraz : 
poprawkami przekazano na wniosek prezesa mi
nistrów Tiszy 161 przeciwko 147 głosom korni- 
syi. Resztę paragrafów przyjęto według proje 
ktu rządowego. W piątek toczyć się będą obrad' 
nad ustawą wojskową.

FRANCYA.
* Paryż, 17 listopada. Gambettti 

i Waddington. Podczas kiedy prezydeu 
rzeczypospoRtój daje światu tak uderzający do 
wód swój z p. Gambettą zażyłości, kiedy wpłyt 
marszałka Izby deputowanych, przeciw którems 
Thiers z trybuny nawet tak ostro występowa! 
pod osłoną serdecznój zgody, z p. Grévy zaczyna 
przybierać jakiś urzędowy charakter, — agita- 
cye Gambetty przeciwko p. Waddington staje się 
coraz więcój widoczną, przyczóm, jak się zdaje, 
i intrygi kobiet nie są obcemi. Wspomnieliśmy 
już kilkakrotnie o nowóm wydawnictwie pani 
Adam, N ou v e 11 e Revue, mającej współza
wodniczyć ze starą Revue des deux Mon
des, a współzawodniczyć na korzyść p. Gatn- 
betty. Do wydawnictwa, w któróm Juliette Lam- 
bert odgrywa rolę Peryklesowój Aspazyi, należą 
Chalłemeł, Lacour, Spuller i inni przyjaciele 
Gambetty, odzwierciedlający wiernie zapatrywa
nia swego mistrza. W najnowszym poszycie te
go pisma znajdują się gwałtowne wycieczki prze
ciwko Waddingtonowi wywołane zapewne bezpo
średnio wizytą p. Saint Vallier w Warci- 
nie. Ambasadorzy francuscy u dworów' zagrani
cznych przedstawieni są z małym wyjątkiem 
jako nieodpowiedni, a san prezes gabinetu 
i minister spraw zewnętrznych jako bezwiedni 
narzędzie w ręku Bismarcka. Wszystkie niepo
wodzenia polityki francuskiój kładzie Revue 
na karb Waddingtona; protokuły 13, 23 i 24 
berlińskiego traktatu przedstawia jako klęskę, 
dalój donosi to pismo, że obecnie otrzymuje 
Waddington od lorda Beaeonsfielda depesze, któ
rych bez upokorzenia Francy i parlamentowi 
przedłożyć nie może. Bismarck czeka tylko na 
to, aby Waddingtona przyprawić o klęskę dy
plomatyczną ; sprawę egipską pokierował prezes 
gabinetu, jak najgorzój a obecnie zraził sobie 
nawet Rosya swą przyjaźnią dla Anglii. Zaczepki 
te mają widocznie na celu usunięcie dotychcza
sowego naczelnika gabinetu i przygotowanie 
miejsca dla Gambetty, jeżeli tenże zatrzymując 
wpływowy urząd marszałka Izby, nie będzie 
chciał podsunąć jakiój swej kreatury, np. pana 
Challemel, Lacour. O ambasadorze francuskim 
w Berlinie pisze Revue, że jest zbyt uległy 
i gotowy zgodzić się na wszystko ; ambasadora 
we Wiedniu pana Teisserene de Bort nazywa 
zbyt chorowitym a carogrodzkiego Fourniera zbyt
ruchliwym.

kiedy setki pijanych ludzi włóczyło się po ul 
cach nie zwracał żadnej uwagi. Owszem p. d 
Marsac umiał to osłabienie przyjaciela w kc 
rzystnem wystawić świetle, sam się zataczają' 
różne wyprawiał skoki, mianowicie przechodzą 
obok komunistów nie zapomniał nigdy krzyczę 
jak najgłośniój: „Niech żyje naród!“

Nie zaczepieni przez nikogo dwaj przyja 
ciele, doszli szczęśliwie do pałacu hrabin; 
Longvy. W tój części miasta w porównani 
z innemi było dosyć spokojnie. Pan de Marsa 
bystrem swóm wzrokiem wpatrywał się w okm 
lecz wszystkie były szczelnie zasłonięte, izb 
odwiernego była zamknięta: tylko brama stał 
otworem.
, g;..— Dzięki Bogu Najwyższemu mówił upa 
■dając prawie ze znużenia po trudach całodzien 
nych. Może nam się uda uratować te pani 
i opuścić razem to miasto, którego lojalni oby 
watele w przeciągu jednćj doby zmienili si 
w zabójców. Ale czy tu wszyscy wymarli? Ni 
nie widać, ani słychać, żywój duszy nie ma.

Napróźno wołali odźwiernego, nikt się ul 
ukazał. Hrabina wraz z córkami już opuścili 
Paryża.

W kilka godzin późniój hr. Longvy i Mar
sac byli po za rogatkami Paryża, wybierając 
się na chłopskim wozie w podróż do Bretanii. i

(Ciąg dalszy nastąpi).



Zarzuty przeciwko bankowi nie
mieckiemu, obwinionemu o spowodowanie 
ostatniego obniżenia papierów na giełdzie pary
skiej, mnożą się w całój prasie nie wyjmując 
pism radykalnych. Pisma niemieckie oświad
czają, że to wina paryskich giełdowiczów, sz jki 
ajentów i niesumiennych spekulantów w rodzaju 
Phillipparta, którzy na kilkadziesiąt milionów na
robili długów różniczkowych i spowodowali cały 
popłoch.

Berliner Tageblatt pisze, że właści
wie w Paryżu nie masz wcale banku niemie
ckiego, są tylko bankierzy z Frankfurtu i połu
dniowych Niemiec, którzy wyparli się swój naro
dowości i zfrancuzieli. Na gwałtowne wycieczki 
dzienników radykalnych piorunujących na „zdra
dzieckich Niemców“ odpowiada prasa niemiecka, 
że pewnie sami pp. redaktorzy potrącili grube 
sumy na giełdzie i dla tego tak''bardzo się 
gniewają.

TELEGRAMY.
Londyn, 18 listopada. Times donosi, 

że ambasador angielski Layard wręczył wczoraj 
wielkiemu wezyrowi notę, w którój wymienione 
są żądania Anglii. Anglia kładzie przycisk na 
to, aby utworzona była dobrze zorganizowana 
milicya i ażeby Porta zobowiązała się do powol
nej reformy administracyjnśj.

Carodród, 17 listopada. Irade sułtauskie 
wzywa Portę, aby przedłożyła sułtanowi do san
kcji regulamin w sprawie reform. Ogłoszenie 
regulaminu nastąpi niebawem. — Aleko basza 
zajmuje się obecnie kwestyą repatryacyi emi
grantów muzułmańskich.

Baden-Baden, 18 listopada. Ambasa
dor rosyjski w Paryżu Orłów wyjechał dziś po 
południu ztąd do Paryża.

Paryż, 17 listopada. Blignióres udaje 
się jutro do Egiptu; wicekról pozwolił Nubarowi 
baszy powrócić do Egiptu, wyjazd jego nastąpi 
w środę.

Telegraph donosi, że Francya i Anglia 
są w zupełnój zgodzie w sprawie odrzucenia żą
dań mocarstw neutralnych w Egipcie, które przed
łożyła Austrya. W żądaniach tych cbciały neu
tralne mocarstwa w imieniu zagranicznych wie
rzycieli wpływ wywierać na politykę.

Ha aga, 18 listopada. Książę Oranii ogło
sił broszurę przeciwko zarzutom tyczącym się 
jego poglądów politycznych. W piśmie tern wy
powiada nadzieję, że zasady konstytucji z r. 1848 
w którój za główną podwalinę rozdział o naucza 
niu uważa, zostaną utrzymane. Konserwatyzm 
z uwzględnieniem postępu uważa za rzecz korzy
stną. Zresztą, powiada książę, stoi on ponad 
wszystkiemi stronnictwami, i że zastrzedz sobie 
musi prawo o osobistóm przekonaniu politycznóm. 
Spodziewa się, że przez postępowanie swoje zyska 
sobie u ziomków poszanowanie.

O statucie żydowskim
Bolesława, ks. Kaliskiego,i jego następnych kolejach.

Wyobraźonia, które sobie o przeszłości ludów 
tworzymy, opieramy na ’znajomości czynów przez nie 
wykonanych i wyrabiamy je sobie z myśli ich zbio
rowej, objawiającej się w sztuce, piśmiennictwie 
i prawodawstwie. Kiedy historya zbiera skrzętnie 
wszystkie wypadki polityczne, kiedy pozostałe za
bytki architektury, rzeźby, malarstwa i literatury 
same przez się do nas przemawiają, mało stosun
kowo zwracało na siebie uwagi prawodawstwo jako 
czynnik historyi, lubo ono zdaniem powszechnem naj
wierniej odzwierciedla stan intelektualny i moralny 
społeczeństwa, które je wydało, a zatem staje się 
kluczem do zrozumienia jego dziejowego znaczenia. 
Bo tak w polityce jak w sztukach i literaturze 
objawiająca się myśl narodowa, powstaje najpierw 
w indywiduach osobliwie uposażonych, a te dopiero, 
wyprzedzając zrazu cały naród, z czasem go dopiero 
pociągają za sobą na nowe tory, i stają się nie
jako jego własnością; gdy tymczasem prawodawstwo, 
mając za cel zadośćuczynienie źyjącym potrzebom 
społeczeństwa, opiera i tworzy się bezpośrednio 
z usposobienia i z zasobów duchowych tegoż spo
łeczeństwa, jest wynikiem stopnia moralności ogółu, 
i jako taki, najwierniejszśm staje się tegoż tłoma- 
czem. Głównie zaś da się to powiedzieć o prawo- 
dastwie starożytnem i średniowiecznem, i te też naj
wierniej służą historykowi badającemu dzieje ludów 
tych epok za pochodnią.

I tak, myśl społeczeństwa pogańskiego, obej
mująca tylko doczesność, najlepiój się uwydatnia 
w prawodawstwie rzymskióm, którego bezwzględną lo- 
Sikę dziś podziwiamy, ono nam tłomaczy zjawisko 
swego licznego szeregu wojowników i polityków, 
który mocą tój samej nieubłaganej logiki idąc ciągle 
■mprzód, skończył podbiciem całego znanego wówczas 
świata. Lecz tu też stanęła myśl świata pogań
skiego u swego kresu; zużywszy wszystko na co 

tylko duch jego mógł zdobyć, dalej pójść
5ie mogła; stanęła zatem w miejscu, a tom samem 
kczęła się psuć jak wszystko co ludzkie i wytwa
rzać zgniliznę świata. Świat tóż ten nie byłby 

zdołał o własnych siłach wyzdrowieć wzbiciem 
do wyższego duchowego życia z przyrodzonej 

feiomości ubóstwiającej materyą; potrzeba było do 
°Ejawionćj wiary cbrześciańskićj, która wlawszy 

v mego pojęcie o godności człowieka jako stwo

rzenia na obraz i podobieństwo Boskie, usamowol- 
niła indywiduum a tóm samem podkopała jego 
wroga, owo stare bożyszcze pogańskie świata, t. j. 
państwo jako ostateczny cel wszystkich dążeń ludz
kości. Ta, wprowadzona na nowe tory, staje się na 
nowo swą własną prawodawczynią; tworzą się zatóm 
jako wyraz nowego życia, nowe instytucye. Wcho
dzi do nich obcy dawnomu światu pierwiastek — 
charitas — a jako skutek nowych wyobrażeń, po
wstawaj ą wojny krzyżowo, których wynikiem jo3t 
ostateczne kształtowanio się państw chrzęściańskich, 
nieznających przez długi czas, bo aż do końca XV 
wieku, pogańskiego centralizmu. Powiedzieć też 
dziś możemy, że narody najdalćj w tym antichrzo- 
ściańskim kierunku posunięte, są najmniej prawdziwie 
ucywilizowanomi, bo stoją najdalej od wiecznego 
ideału ludzkości, — wolności.

Powiedziałem wyżej, żo prawodawstwo, lubo 
jest pochodnią w historyi politycznej narodów, da
leko mniój jak tamta zwracało na siebie uwagę 
współczesnych, mniej znajdowało się ludzi, którzyhy 
pojawiające się w tym kierunku przyczynki zapisy
wali, i mniej też one nam są znano. W Polsce, od 
najpiorwszych czasów aż do Kaźmirza W., pomimo, 
żc było tak w prawie publicznóm jak cywilnem 
silnio rozwinięto a ściśle ograniczono, spisanóm 
jednak, ani na drodze urzędowej, ani prywatnej 
nigdy nie było. Tak nam przynajmniój wypada 
wnosić z odkrytych przód kilku laty niemieckich 
zapisków prawa polskiego XIII w., bo nieznajomy 
tychże autor zbiera w nich mozolnie, dla prakty
cznego jak się zdajo użytku, pojedynczo prawa tego 
postanowienia, co przecież byłoby zbytecznóm, gdyby 
istniał jaki gotowy kodoks. Wnosić tóż musimy, 
żo prawodawstwo polskio z tych czasów właściwego 
legislatora nio miało; owszem, wyrosło ono bez
pośrednio z ducha samego narodu, który, chcąc 
zaznaczyć jakieś pojęcie prawnopolityczne lub cywilno, 
sięgał do wnętrza swych moralnych i intelektual
nych zasobów i według nich stanowił pewne ustawy, 
a te, nie będąc ujęte w prawie pisanóm, tóm 
większą posiadały właściwość plastyczną w zastóso- 
waniu do praktycznego użycia, aż z czasem stał się 
niewzruszonem prawem, owóm antiąua consuetudo, 
którą w licznych dyplomatach tego wieku, przy roz
strzyganiu wszelkich kwestyi przytacza się jako argu
ment przecinający każdą wątpliwość. Urosło tym 
sposobem pojęcia prawnicze posiadały niosłycbaną 
siłę i żywotność; lubo że nio były nigdy skody- 
fikowane, znano jo powszechnie i wykonywano; wymie
rzanie według ich przepisów sprawiedliwości uwa
żano za najwyższą atrybucyą władzy książęcej, a 
godność sędziego szła zaraz po godności wojewody. 
Dowodzi takżo niowzniszoności zasad pojęć prawni
czych okoliczność, że główniejsze, jak n. p. o na
turze posiadłości ziemskiej, o przedawnieniu itd., 
przetrwały aż do końca XVI w., i w istocie, jakióm 
sposobem mogłyby tu kiedy zachodzić zasadnicze 
zmiany, kiedy te, co istniały, były najwłaściwszem wyra
zem usposobienia ogółu. To tóż nowsi badacze starego 
polskiego prawa, jak Helcel, Hubo, Dudkiewicz 
i inni, przyszli do przekonania, żo nawet Statuta 
Wiślickie są po większej części tylko prostem sko- 
dyfikowaniem prastarych instytucyi, co tern więcej 
za pewność uznamy, jeśli zważymy, że one powstały, 
jak to takżo wzmiankowani uczeni dowiedli, ze 
zlania pierwotnych statutów Wielkopolskiego z Ma
łopolskim ; boć rzeczą jest prostą, że gdyby Kaźmirz 
W., tworzył te Statuta, to nie byłby z początkiem 
stanowił osobnych dla każdej ziemi, tylko byłby 
od razu stworzył ów ogólny Wiślicki. Kto zresztą 
cokolwiek się zastanawiał nad duchem tój epoki, 
przyzna, że narzucenie jakiego całkowitego, zro
bionego prawodawstwa, przeszłoby granice nawet 
potęgi królewskiej; rozbiło onoby się raczej o starą 
tradycyą, która stanowiła siłę i rdzeń narodu. 
Inaczej rzecz się miała z instytucyami prawnopo
litycznemu Te, jako zniewolone się liczyć z stopniem 
kultury i zasobów materyalnych kraju, musiały też 
ulegać odmianom, którym tamte z natury rzeczy‘ 
ulegają; zmieniał się zatem sposób administrowania 
kraju, a z nim i jego podziały; znikły z czasem 
trwające jeszczo za rządów Jagiełły prastare Opola, 
a z niemi sposób wybierania podatków, rozdzielania 
ciężarów publicznych na pojedyncze wsie i wykony
wania policyi, zmienił się tóż stosunek stanów 
względem siebie według zmieniającój się tychże po
tęgi i wpływu itd.

To. co się dotąd powiedziało, miało posłużyć 
do zaznaczenia wielkiój wagi pomników prawoda
wczych polskich z czasów przód Kaźmirzowskich, 
z których jeden ma nam obecnie posłużyć za przed
miot uwagi. Liczba ich ni© wielka; składają się 
one oprócz wspomnianych niemieckich zapisków i po
jedynczych wzmianek zamieszczonych w niektórych 
dyplomatach tój epoki, tak zwanych Griindungs- 
Buch des Klosters Heinrichau, w którym w sposo
bie dyalogu opowiada się prawo zwyczajowe polskie, 
i z statutów synodalnych archidyecezyi gnieźnieńskiój; 
ale żadne z tych nie odzwierciedla tak dosadnio du
cha narodu, jak statut nadany Żydom przez Bole
sława księcia Kaliskiego (męża świętej Jolanty) 
roku 1264, dnia 16 sierpnia w Kaliszu, któ
rego artykuły, opuszczając zwykłą wstępną aryn- 
gę, następnie w polskióm tłomaczeniu podajemy. 
Powiedzieć wszakże zaraz teraz należy, że tekst 
znany nam jedynie z statutów Łaskiego w po
twierdzeniu przez Kaźmirza W. z roku 1334 dnia 9 
października w Krakowie, jest, jak wszystkie tam 
i w Voluminach Legum drukowane dyplomata, prze
pełniony błędami,

Art. 1. W sprawach toczących się o pienią
dze lub jakąkolwiek rzecz ruchomą, lub nieruchomą, 
również w sprawach kryminalnych dotyczących osoby 
lub majątku Żyda, żaden chrzcścianin niema sam jeden 
świadczyć przeciw Żydowi, tylko obok niego jeden 
Zyd i jeden cbrześcianin.

2. Jeśli chrześcianin oskarży Żyda twierdząc, 
że mu swe fanty zastawił i Zyd tomu pi zoczy, 
a chrześcianin na jogo słowo zdać się nie chce, 
wtenczas Zyd przysięgając na fant mu zastawiony, 
niewinność swą udowodni i ma być wolny od winy.

3. Jeżeli chrześcianin dawszy Żydowi jaką 
rzecz na fant twierdzi, żo ją dał w mniejszój kwo
cie, jak Zyd utrzymuje, wtenczas Zyd nioch przysię
ga, w jakiój kwocie rzecz mu została zastawioną, 
a na jaką przysięże, taką chrześcianin winien mu 
zwrócić.

4. Jeżeli Zyd utrzymuje, że dał chrześciani- 
nowi pieniądze ua fant bez świadków, a tonżo się 
wypiera, wtenczas cbrześcianin niechaj się sam jeden 
przysięgając oczyści.

o. Żydowi wolno jost przyjmować za fant 
wszystkie przedmioty, jakiegokolwiek nazwiska, nie 
ezyniąc o ich pochodzeniu żadnego poszukiwania: 
wyjąwszy rzeczy krwią splamionych lub zmoczonych, 
równie jak rzeczy służących do obrzędów kościelnych, 
tych w żadnym razie brać niema.

6. Jeżeli cbrześcianin obwinia Żyda, że fant, 
który Zyd posiada, został mu skradziony lub gwał
tem zabrany, niechaj Wtenczas Zyd przysięże, że kie
dy fant ten przyjmował nio wiedział, ii tenże jest 
skradziony lub gwałtem zabrany, i niech doda 
w przysiędze, w jakiój kwocie mu został zastawio
ny, wtenczas niech mu chrześcianin zwróci ię kwotę 
z procentami zalogłemi.

7. Jeżeliby zaś Zyd przez pożar, kradzież lub 
gwałt jaki mienie swo utracił, a z niomi i fanty, 
które miał w zastawie, i to byłoby udowodnionóm, 
a chrześcianin jaki, który mu był fant swój zastawił, 
upominał się o niego, wtonczas niechaj się Zyd wła
sną przysięgą uwolni.

8. Jeżeliby Żydzi pomiędzy sobą wszczęli za
targi lub krwawo zajścia, niechaj wtenczas żaden 
sędzia miejski nie przywłaszcza sobie nad nimi ju- 
rysdykcyi, lecz tylko My sami lub tóż wojewoda 
Nasz, lub tegoż sędzia ma takową wykonywać. Je
śliby zaś wina tyczyła się osób, wtenczas sądzenie 
tejże Nam samym ma być zachowane.

9. Jeśliby chrześcianin zranił Żyda, niech za
płaci karę Naszój komorze według łaski Naszój, po
krzywdzonemu zaś niech wynagrodzi leczenie ran 
i wydatki według wymagań i przepisów praw Naszój 
ziemi.

10. Jeżeliby chrześcianin zabił Żyda, niech 
odpowiednią karę poniesie, mienie zaś jego ruchome 
i nieruchome niech przejdzie na Naszę posiadłość.

11. Jeśliby chrześcianin Żyda obił, nie tak 
jednak, iżby krew była wylana, kara niech będzie 
ściągnięta przez wojewodę według zwyczaju Naszej 
ziemi, pokrzywdzonego tóż niech wynagrodzi tak, jak 
się zwykło w Naszój ziemi. Jeśli zaś pieniędzy mieć 
nie może, niechaj będzie za swą winę ukarany we
dług sprawiedliwości.

12. Gdziekolwiekby Zyd przez nasze posiadło
ści przechodził, niechaj mu nikt nie czyni przeszkód, 
uciemiężenia lub prześladowania; jeśliby zaś wiózł 
ze sobą towary lub rzeczy jakie, niechaj od nich cło 
będzie pobierane na zwykłych miejscach poborowych. 
Ale i tak niechaj Zyd płaci tylko cło powinne ta
kie, jakieby płacił każdy z obywateli miejsca tego, 
w którem Zyd ten obecnie zamieszkuje.

13. Jeśliby Żydzi według zwyczaju swego 
umarłych swych albo z miasta do miasta, z obowodu 
do obwodu, z ziemi do ziemi przenosili, wtenczas 
nie chcemy, aby celnicy nasi coś od nich wymuszali. 
Jeśliby zaś celnik coś wymusił, chcemy, aby był ka- 
ran jako łotr.

14. Jeśliby cbrześcianin naszedł ich cmentarz 
lub jakim sposobem naruszył, chcemy, aby według 
zwyczajów i praw ziemi Naszój ciężko został kara
nym, i wszystko co jest jego, aby przypadło Naszej 
komorze, jakiómkolwiek się nazywa nazwiskiom.

15. Jeśliby kto rzucał na synagogę żydowską, 
chcemy, aby zapłacił dwa talenta pieprzu Naszemu 
wojewodzie.

16. Jeśliby Zyd został uznanym za winnego 
swemu sędziemu kary pieniężnej, która się zowie 
Wandil, niechaj mu zapłaci za karę dawnym zwy
czajem ustanowioną jeden talent pieprzu.

17. Jeśli Zyd przez zapozew swego sędziego 
jest pozwany przed sąd, a po pierwszy i drugi raz 
się nie stawi, niechaj za oba razy zapłaci karę od 
dawnych czasów zwyczajną. Jeśli zaś po raz trzeci 
się nie stawi, wtenczas niech zapłaci temu sędziemu 
karę następującą.

(Dokończenie nastąpi).

KRONIKA
ffliejsenwa, proracjmialia i zairaniffla.

* Doniesienia urzędowe. Nadzwyczajny profesor 
dr. Herrmann hr. Solms-Laubach wystąpił z fakul
tetu matematyczno-przyrodniczego uniworsytetu wStrass- 
bnrgu.

* Teatr, Dziś operotka: Dziesięć cór na 
wydaniu i krotochwila: Zbrodnia przynlicy 
Koziej. — Jutro: Dwie Damy, komedya Forrarego 
uwieńczona pierwszy nagrodą w Włoszech.

Sprostowanie. Ostatni wiersz z pierwszego 
łamu i dwa pierwsze z drugiego łamu fejletonowogo we 
wczorajszym numerze Kury er a należą do korespon- 
dencyi lwowskiej. Trzy te wierszo powinny przyjść przed 
trzecim wierszem od dołu w pierwszym łamie tejże ko
respondencji. Brzmieć więc powinno : „.... że prezydyum 
brak owego_ sprytu, talentu administracyjnego, którym 
tak wybitnie odznaczało się prezydyum p. Ziemiałko- 
wskiego. Z tego tóż powodu będzie miała kandydatura 
p. Jasińskiego itd.

* Na wystawę rybołóstwa wysyła tutejszo bractwo 
rybackie swe godła i oznaki, między niemi chorągiew, 
2 laski marszałkowskie z odpowiednjemi godłami i wielki 
miedziany pnbar z roku 1615.

* Donosiliśmy we wtorek o zbrodniach w Berlinie, 
mianowicie o zbezczeszczeniu trupa dziecka na katolickim

cmentarzu w Weissensee. Obecnie donoszą,.że zbrodnia
rza zdołano wykryć ; jest nim jakiś mieszkaniec w Weis- 
senseo, kilkakrotnie już karany. Początkowo przyznał się 
do tego haniebnego czynu, później jednakowoż zaprzeczył 
wszystkiemu. Spólników nie miał, jak powiada, żadnych, 
chociaż wszelkie poszlaki przemawiają za uczestnictwem 
kilku osób.

* Przypominamy, pisze Przegląd Kościel
ny, żo święto Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny, 
na 8 grudnia przypadające, z większą w roku bieżącym 
uroczystością jak zwykle obchodzone być powinno z po
wodu 25-letuiego jubileuszu ogłoszenia dogmatu o Niepo- 
kalanom Poczęciu. Ojciec św. udzielił dekretem z 20go 
września r. b. odpust zupełny tym wszystkim, któ
rzy w dzioń święta lub tóż którykolwiek inny dzień przez 
całą oktawę wyspowiadają się, Komunią św. przyjmą, ko
ściół odwiodzą i odmówią modlitwy według intencyi Ojca 
świętego. Kapłani dyecezyi naszój mogą sam dzień Nie
pokalanego Poczęcia obchodzić wystawieniem N. Sakra
mentu na sumie i nieszporach, podobnie jak w inno so
lenne odpusty.

* W nocy z poniedziałku na wtorek powstał w bro
warze Stocka przed bramą Berlińską pożar, który zniszczył 
wszystek zapas słodu.

* Przemytnictwo na granicy rosyjskiej na wielką 
praktykuje się stopę. Z Eydkun donoszą, że dnia 14 bm. 
przomycano przez granicę ogromną ilość towarów jedwa
bnych, któro jednakowoż wpadły w ręco objoszczyków. 
Wartość tych towarów oznaczają na 250,000 rs.

* Z Grudziądza piszą o uroczystości otwarcia koloi 
z togoż miasta do Laskowic, z czem łączy się oddanie 
mostu pod Grudziądzem i rzoczonój linii na użytek pu
bliczny, a zarazem, i połączonio linii wystruckiój z koleją 
wschodnią. Uroczystość odbyła się 15 b. m. Powiotrzo 
nio przysługiwało wcalo.

* Pod Prabutami znaleziono w losie królewskim 4 
ludzi powieszonych. Zdajo się, żo to jakioś stowarzysze
nie łazęgów, tak zwanych wędrownych, zaskoczono zimą 
a prześladowane niedastatkiem i policją, zgodziło się na 
tę śniiorć w kompanii, dla którój już niegdyś dał się na
wet cygan powiesić.

* W Gdańsku ożenił się jakiś oficer zj żydówką. 
On był. katolikiem, ona mojżeszową córą. Dla zrównania 
tój różnicy i przeszkody przy zawarcia małżeństwa ko- 
ściolnego on i ona obrali drogę pośrednią i razem poszli 
w protestanty. W protestanckim tóż kościele ślub wzięli. 
Zabawna, żo pismo niemieckie, z którego wiadomość tę 
biorzomy, dopisuje uwagę, iż parę tę trzeba było pierw 
ochrzcić. Zdajo się, że pismo to nie wio wcalo, iż kato
licy są także cbrześcianami.

* W powiecie suskim postanowiono nie dawać kon- 
cesyi na wyszynk do takich domów, w których są jeszcze 
u pleców rury z klapami do zamykania, a którychj wcze
sne zamykanio często przyczynia się do śmiorci inio- 
szkańców.

* W Zbąszyniu odbyło się w tych dniach niomiockio 
zgromadzenie przodwyborcze zajmująco się kandyturą no
wego posła w miejsce dra Friedenthala, który powołany 
do Izby panów, mandat poselski złożył. Jako kandydata 
polecono p. Tiodemrfha z KreÓBka, konsorwatystę, który 
w mowio swój kandydackiój oświadczył, żojest przeciwni
kiem szkół symultannych, chyba żo miejscowo i 
finansowe stosunki na otwarcie wzglę
dnie zatrzymanie szkół wyznaniowych 
nio pozwalają. P o sen e r Z tg. skarży się z tego 
powodu, że pomiędzy liberałami tamtejszego powiatu taka 
oziębłość panuje.

* Arcykslęźna Izabella, małżonka arcyksięcia Fry
deryka, powiła w Krakowie w zeszłą niedzielę w nocy 
córkę. Chrzest odbędzie się w przyszłą sobotę w mie
szkaniu Arcyksięstwa, a aktu dopełni k3. Dunajewski, 
Biskup krakowski. Chrzestnymi będą przyszła królowa 
hiszpańska Krystyna (przez prokuracyą) i książę Croy, 
ojciec arcyksiężnój Izabelli.

t Ksiądz Rudolf Ignacy Gramse, kanonik kapituły 
chełmińskiej, zasnął2w Banu dnia 16 b. m. w Pelplinie 
o godzinie 8 rano wskutok apopleksji. Eksportacya do 
katedry dzisiaj w środę o godzinie 4 wieczorem, pogrzeb 
jutro, dnia 20 listopada.

* Z Belgii. W roku przyszłym obchodzić będzie 
Belgia 50 rocznicę narodowego wyswobodzenia i w tym 
celu postanowiła wystawić wspaniały pomnik. Większa 
część planów zgadza się na to, aby na Koekelbergn, na 
najwyższym punkcie Brukseli wystawić gmach w greckim 
stylu i przedstawić w nim w rzeźbach lub malarstwie 
najważniejsze wypadki z ostatnich lat 50, nie pomijając 
jednakże wspomnień i osobistości z r. 1830. Koszta bu
dowy nie mają przewyższać 3 milionów fr.; na rzeźby i 
malarstwo postanowiono wydać sumę miliona franków. 
Architekt brukselski Balat oświadczył się gotowym do 
wypracowania planu. Oprócz tego mają być wykonane 
w r. p. opery belgijskich kompozytorów, jak „Byszard lwie 
serce“ Gretry’ego, „Czarnogórcy“ przez Limmandera, 
„Quentin ¡Durward“ przez Gevaorta. Na plan nowogo 
wprowadzonia na scenę „Niemy z Portici Aubera nie zgo
dził się minister jako na rzecz zbyt kosztowną.

* Piękne widoki. Wiadomo wszystkim Polakom, 
jako drapieżnymi i okrutnymi stali się Kozacy pod pro
tekcją Kosyi. Same rosyjskie pisma, jak n. p. S t. Po t. 
Wied, uznają, żo to kolonio moskiowskio muszą być ko
niecznie zreformowane, dodają jednakże, że obecnie, gdzio 
bliski wybuch wojny jest tak prawdopodobny, rząd ro
syjski uczynić tego nio może. „Nikt, pisze wymieniona 
gazeta, nie pragnie i nie życzy sobie tak bardzo wojny, 
jak kozacy nad Donem i Kubanom, gdyż każdy z nich 
wzrósł wśród tradycyi skazek o łupiestwach i rabunkach, 
dokonanych w wojnach na początku b. wieku , a każdy 
z nich spodziewa się tóż, że objuczony kosztownemi łu
pami wróci kiedyś nad Don ukochany.*' Piękno to zaisto 
widoki dla tych krajów, które spodziewać się mogą wizyty 
tych strasznych gości z nahajką.

* Mały aeronauta. Pod koniec pory letniej, kiedy 
liście drzew zaczynają przybierać barwę żółtawą i rdzawą 
a wiatr szolości po ściernisku, mały żeglarz napowietrzny 
sposobi się do wycieczek po przejrzystych falach atmosfe
ry. Aeronantą tym jost mały, kilka zaledwie linij długi 
pajączek, którego „bało n“ wo wszystkich ziemiach pol
skich zwie język ludowy babiem latem, a który w 
kształcie długiej, bieluchnej, arcysubteluój przędzy w cie
płe dni wrześniowe i październikowe unosi się w powio-, 
trzu po nad górami i dolinami, lasami, polami i miasta
mi, czepiając się wierzchołków drzew zarówno, jak wież 
i pomników. Według dawnych podań ludów słowiańskich, 
białe te nitki mają być przędzą z kołowrotka Matki Bo
skiej i świętych niewiast, rzuconą na ziemię, ażeby przy
pomnieć gospodyniom wiojskim, żo czas roboty około przę
dziwa już nadszedł, i ażoby pamiętały o okryciu w zbli
żającą się porę zimową dla biednych a opuszczonych sie
rotek na ziemi. Przodkowie nasi przez długi czas nie 
mieli tóż wyobrażenia o przyczynie naturalnej togo zja
wiska, powtarzającego się rokrocznie o jednej porze. Do
piero naturaliści nauczyli nas, że prządka tych subtelnych 
włókienek jest pajączek Thomisus viatlcus, który, 
jak się pokazuje usprawiedliwia dobrze nazwę całej rodzi
ny do której należy: „wałęsających pająków“ 
(vagabunda). Zajmujące to stworzenie stanowiło -na
der wdzięczny przedmiot badań przyrodników. Zółtawo- 
brnnatny, w zygzaki na grzbiecie znaczony pajączek po
kazuje się już w czerwcu ; samiczka kładzie jaja w liściach 
drzew i krzewów i strzeże tego skarbu z nadzwyczajną 
wytrwałością i energią. Młode po wypełznięciu z jaj tak 
są mało, że okiem dostrzedz. ich trudno, dla tego tóż nie 
padają tak jak n. p. owady ofiarą żarłoczności ptaków, a 
podchowawszy się oczekują rozpoczęcia się „sezonu 
żeglugi napowietrznej.“ Z nastaniem pory je. 
siennej mały włóczęga poczuwa nieprzezwyciężony pope(j 
do wędrówki, wyłazi wtedy na koniuszek wystającego".



krzaku liścia i zaczyna gorliwie snuć swą przędzę. Deli
katne lecz dość silne stosunkowo wlókienka bujają w po
wietrzu, aż wiatrem lub prądom powietrza oderwane od 
liścia bujać zaczynają swobodnie; wtedy pajączek wska
kuje na swój nitkowy balon i unosi się z nim w górę. 
Tym sposobem przebywa czasem ogromne przestrzenie, 
rozumie się z wiatrem, gdyż pod tym względem mały 
aeronauta nie dalej doprowadził od człowieka, który takie 
jeszcze steru balonowego nie wymyślił. Jak daleko nie
raz pajączki zalatują z swą przędzą, dowodzi okoliczność, 
iż babie lato czepiało się już nieraz okrętów na mo
rzu, oddalonych o 60 mil od wybrzeża. Mały żeglarz na
powietrzny może też zupełnie jak człowiek spuścić się 
swym balonem na ziemię, kiedy poczuje ochotę do tego. 
Mota tylko długie i wolno bujająco nitki swój przędzy 
nóżkami tak długo, aż w kształcie kłębka prawem ciężko
ści powoli opaść muszą na ziemię.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 20 listopada, 
Feliksa de Val. Wschód słońca o godzinie 7 
minut|31. Zachód o godzinie 4.

Długość dnia 8 godzin 31 minut.)
Piewsza kwadra dnia 20 listopada o 8 godzi

nie wieczorem.
Wypadki historyczne. 1454 Sejm w Nie

szawie ogłasza statut Kazimierza Jagiellońbzyka — 1603 
Śmierć hetmana Krzysztofa Radziwiłła. — 1648 Jan Ka
zimierz obrany królem. — 1773 Uniwersał Prymasa Łu
bieńskiego po śmierci Augusta III. — 1807 Fryderyk 
August wjożdża do Warszawy.

wski z Czewujewa, Sokołowski z bratem z Niemie- 
rzyc. Panieński z Obornik, pani Wlazłowska z fam. 
Karczaru, Majewski a familią z Zbytki, pani Sicińska 
z córką z Grzymisławic, ks. prób. Sobeski z Bisku
pic, Witkowski z Torunia, Maj z Prus Zachodnich.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

Poznań, 19 listopada 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,090% 1'raltes

Wypowiedziano 20,000 litr., cena wypowiedzi; na 57,10, 
na listopad 57,10, grudzień 57,10, styczeń 57,10, luty 
57,50, marzec 58,—, kwiecień —,—, kwiecień-maj 59,— 
marek.

Ow i e 8 J131 płac., listopad-grudzień —żądano, 
grudzień —płac., kwiecień-mąi 143,— płac. Wyp. 
----- cent.

Rzep 240 żąd. 235 płc., listopad-grudzień — żąd.
Olój rzepiowy słabiej, wyp. — cent., w miej

scu 56 50 żąd., listopad 55,25—55 płac., listo p.-grudzień 
55,25—55 płc., grudzień-styczeń i styczeń-luty 55,50 żąd.. 
kwiecień-maj 55,50 żąd., 55,— płac., maj-czerwiec 56,— 
żąd., —płac.

Okowita słabiej, wypow. 15,000 litrów, w miejscu 
—, !• topad i listopad-grudzieńc 59,— płacono, gru- 
dzbń-styczeń 59,— płac., kwiocień-ma 60,50 płc., maj- 
czerwiec 61,— plac., czocwiec-lipiac —,— żądano, lipiec- 
sierpień 62,50 płc., sierpień-wrzesień 63,30 żąd.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 19 listopada 1879.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod 
tyt: Dzieje Kościoła unickiego na Kusi 
i fiitwie w XVIII i XIX wieku złożyli 
przedpłatę po 5 marek za egztmplarz:

Ks. J. Sobecki ze Słupów .... 1 egz.
Dzieło jest już ukończono i z początkiom przyszłego 

tygodnia będzie rozsyłanew. — Prenumeratę w ilości 
5 marek przyjmuje się jeszcze tylko do końca tego 
tygodnia, następnie cena będzie podwyższoną na 7,50 m.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 21 i zawiera: 
Paweł Włodzimirzowicz, dekretów doktór, kustosz i kano
nik krakowski. (Ciąg dalszy). — Pasterstwo nad dorasta
jącą młodzieżą. (Dok.) — Kronika dyecezaina i zagrani
czna : Poznań, Dyecezye Polskie, Niemcy, Rzym, Fran- 
cya, Włochy. — Z Teologii pastoralnej : O chrzcie św. — 
Piśmiennictwo kościelne. — Doniesienia literackie.

* Rucbu społeczno-ekonomicznego wyszedł Nr. 3 
i zawiera : Zmiana ustawy o stowarzyszeniach zarobko
wych i gospodarczych z dnia 4 lipca 1868 r., zaprowa
dzona z dniem 1 października 1879 r. — Z „Ula“ Tow. 
wzaj. pomocy w Poznaniu. •— Zaproszenie Rady przemy
słowej na walne zebranie Towarzystw przemysłowych 
w Pleszewie w dniu 26 listopada 1879. — O „Weśoie“ 
Banku wzajemnych zabezpieczeń na ‘życie w Poznaniu, 
z powodu zmiany dyrekcyi. — Zwołanie i porządek 
dzienny sojmiku Związku spółek zarobkowych w Gnieźnie 
w dniach 3 i 4 grudnia 1879 r.

PRZYBYLI LiO POZNANIA
dnia 19 listopada.

HOTEL P-<D CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Alejski 
z Boruszyna, ks. Kłysz z Wojcina, Gólcz i Budzisze-

Wydane moim nakładem

Pszenica . .
Zyto .... 
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Kartofle . . 
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy 
Wyka . . .

TOWAir

50 kilogr.

piękny średni podśled

10 70 10 10 9 70
8 25 7 to 7 65
7 60 7 20 7 10
8 — 7 80 7 25

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

(Spraw oiuani b giełdowe). — Poznań, 19 
listopada 4% listy zastawno pozn. 97,60. 4% listy
rentow. poznańskie 98,10. 5% powiatowo obligaoya 102,25 
4%% powiatowe obligaeye —,—. 3%% śląskie listy za
stawne 90,40. 4% śląskio listy rentowe 99,30. Kwilcoki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 63,—. Pozn. akcyjne Sto
warzyszenie sprytowe 46,50. Poznański bank prowincjo
nalny 107,50. 4% pożyczka państw. 98,80. 4%% pniaka 
pożyczka ukonaolid. 104,70. 3%% obligi długu pańitw. 
95,80. Marchijsko-pozn. 22,50, Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 98,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,—. Auetr. 
noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 55,50 Rosyjtkie 
noty bankowe 212,50 marek.

Bydgoszoz 18 listopada
Pszenica: niezm., nowa 173—213 mrk., stara 

i piękna ponad notowanie.
Zyto niezm., 153—160 marek, wyborowo gatunki

wyżej.
Jęczmień, wielki aiłim., 145—159, piękny do 

browaru ponad notowanie, mały 136—144 mrk.
Owies niezm., miejscowy 120--140 marok, zamiej- 
do 148 marek.
Groch baz wyp. Cena nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości.) 
Okowita 57,50 m. za 100 litr, a 100o/°.

sco wy

Wrocław, 18 listopada 1879 
Zyto (za 2000 funt.), niżej, wypowiedz. — cent.

Cena wypowiedz. —, listopad i listopad-grudzień 159,— 
żąd., grudzień-styczeń 159,— płac., styczeń-luty 160,50 
żąd., 160 płc., kwiecień-maj 168—7,50 płc. i żąd., maj- 
czerwiec — płac.

P s z o n i c a, listopad 215 żąd., grudzień —,— na 
kwiecień-maj 225 żąd. Wyp. — cent.

KALENDARZE
wyszły już ua rok 1880 i to:

50 fen-
20 fen.

100 fen.
110 fen.

50 fen.
60 fen.

Kieszonkowy..................................................
Poznański w 8ce 256 str. zawierający prócz zwykłej 

części kalendarzowój, wiele doborowych artykułów' li
terackich z 20 rycinami . ,......................................
z franko przesyłką . . .................................................110 fen.

Nowy Poznański w 12ce 208 str. z 22 rycinami .

Należytości najlepiej przesyłać w markach pocztowych. 
Zamówienia proszę adresować:

Jarosław Leitgeber Poznau.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymuje odpowiedni rabat.

I Wielka wyprzedaż |
wszystkich w zakres wchodzących

artykułów futrzanych
po nadzwyczajnie nizkich cenach w handlu futer

Philippsohna Holz’a
(719) ul. Wodna Nr. 24.

6» ** fMl ¿W
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Kasztany, daktyle, figi, rodzenki na gałązkach i mi
gdały w łupinkach, (240)

Śliwki, prunelki, gruszki, jabłka i grzyby suszone, 
Groszek, szparagi i owoce w konserwie poleca

Cena wypowiedziana na 19 listopada: żyto 159.— 
marok, pszenica 215 m., owies 131,— mrk. rzep 240,— 
m., ouj rzepiowy 55,55 okowita 59,— m.

Ceny targowe z dnia 18 listopada 1879.

Postanowieni: 
mię, sklej

Pszenica biała
„ żółta 

Zyto . . . 
Jęczmień . . . 
Owies nowy . 
Groch ............

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki 

naj- ! 
wyż. !

towar
naj-
niż.

naj-
wyż.
-*(4

naj- 
1 niż.

naj-
wyż.

1 4 ¡

naj-
niż.

4 * 4| Ut, 4
21 50, 21 1J 20 40; 19 80 19 40| 18 60
20 70 20 50 19 90 19 50 19 10 18 10
17 20: 16 90 16 60 16 30 16 10 15 70
17 — 16 60 15 90| 15 30 14 90 14 40
13 80 13 60 13 20 13 — 12 80 12 40
19 50, 18 80 17 70) 17 30 16 50 15 70

J ę c z ra i eń słabo, za 1000 kilog. mniejszego i w1 
szego ziarna żad. 140-200 według jakości.

Owies w miejscu potw. Terminy spok. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakości 
na bieżący miesi?« i na listopad-grngzioń nom. 134.5; 
na grudzień-styczeń 1880 żąd. na kwiecień-maj płc. 
146,0—145.75 żąd. —; na maj-czerwiec nom. 148.0 
Wypowiedziano 10,00. Cena wypowiedziana 134,5 marek.

Kukurydza w miejscu stale. W miejscu żąd. 
145—146 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 173—200 
groaliu na paszę żąd. 160—172 według jakości.

Olej rzepakoy bez in. Za 100 kil. w miej
scu boz beczki 55,0 marok, w miejscu z beczką — m 
ua miesiąc bieżący płacoao 55,3; na listopad- 
grudzień płacono 55,3; na grudzień - styczeń 1880 
płacono 55,3; na kwiecień-maj płacono —56,7; na maj- 
czeiwiec żądano 57,-- . Wypowiedziano —, -. Ceny 
wypowiedziane — marek.

Okowita. Terminy: słabiej. Za 100 litr, a 100 
pet.— 10,000 litr. pet. w miejscu boz beczki płacone 
59,1; w miejscu z beczką płac. —,—; na miesiąc bie
żący płacoao 58,6 ; na listopad-grudzień 1879 i na gru
dzień-styczeń 1880 płacono 58,6—58,4; na styczeń- 
luty p’ac. 57,9—58,8; luty-marzec płacono —,—, na ma
rzec-kwiecień płacono — ; na kwiecień-maj płacono 60,7 
do 60,4; na maj-czerwiec płacono 60,8-60,6; na lipiec, 
pl. —. Wypowiedziano —,— litrów. Cona wypowiedze
nia — m.

komisyi handlowej. piękny średni pośledr i
Rzep . ... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . ,
Rzepik latowy
Lnica.................... •
Siemię luiane . . “
Siemię konopiane « »

23
22
22
21
25
17

25
50
25

50

22
21
19
19
23
16

75

50

20
19 
16 
16
20 
14

75

wyżej, czerwona stele 
za 50 kilogram. 40—45—50—53 marok; biała wyłój 
45 —55 —66— 70 marok. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niozm. za 50 kilo 6,59 — 
6,70, obce 6,10—6,30 mrk.

Makuchy siem. wyżej za 50 kil. 9,70 — 9,9) m 
Tymotka stale za 50 kilogr. 17—20—22.

Łubin wyżej, za 100 kilog., żółty 8,00—8,70 
do 9,30 ni. nieb. 8,00—8,60—6,20 mrk.

Berlin, 18 listopada (spraw, urzęd.) Pa ze n i c a 
w miejscu spok. Terminy: niżej. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 195—238 według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. 244; na listopad-grudzień płacono 223,— ; na kwie
cień-maj płacono 236—2:',5,5; na maj-czerwiec płacono 
—• Wypowiedziano 8,000 kilogr. Cena wypowiedz. 
224,0 mrk.

Zyto w miejscu potw. Terminy stale. Za 
1000 kilogr. w miejseu żądano 156—176 według ja
kości;, na miesiąc bieżący pl. 156,75 -157.5; na listopad- 
grudzień płac. 156.75—157,5; na grudzień-styczeń 1880 
płc.^157,25—157,75; na styczeń-luty plac. 160,0 160,5; 
kwiecień-maj plac. 166,0—165,5; na maj-czerwiec płac.’ 
—• Wypowiedziano 8.000. Cena wypowiedziana 
157,0 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, dnia 19 listopada 1879. (Kursa końcowe.) 

Pszenica słabo
222.50
234.50

paźdź.-listopad 
kwieć.-maj 
Zyto stale 
paźdź.-listopad 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, słabiej 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Okowita uwzgl. 
w miejscu 
październik 
paźdź.-listopad 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies
paidź-listopad

Wypow.-żyta
tkypow.-okow.

158,—
166.50 
166,25

55,-
56.40

59,-
58.40
58.40
60.40 
60,60

134.50 
100,—
000,0

Mapitały.
Galie, akc. k. . . 103,75
Fr. pożyczka państ. 95,60 
Pozn. listy z. . . 97,50 
Pozn. listy rent. . 98,— 
Austr. banknoty . 178,25 
Austr. renta złota. 69,60 
Austr. losy 1860. . 123,50 
Włochy . . . . 78 - - 
Amerykany . . 100 61
Rumuny .... 44,40 
Ros. banknoty . . 212 30 
Ros.-ang. pożyczka —, — 
Ros. losy prom. 1866 —,— 
Pol. lik. 1. zast. . — .— 
Kredyty .... 465,— 
Kolej państwowa . 458,— 
Lombardy. . . 136,50 
Usposob. stale

Szoztctr, dnia 19 listopada 1879. (Kursa końcj.
Przenloa spok. 
listopad 
wiosna 

Zyto spok. 
listopad 
wiosna 

Owies —
na — 
na — 
na —

224,-
232,-

155,-
16),-

Olej rzep, słabo 
listopad 
kwiecień-maj

Okowita słabo 
w miejscu 
listopad 
wiosna

Petroleum
listopad

56,00
56.50

57.60 
57,30
59.60 

8,80

Aukcya.
W piątek 21 t. m. począwszy 

od godziny 9% z rana, będę przy 
placu Wilhelrnowskim pod nr. 18 roz
maite meble jako to: szafy do rzeczy, 
do bielizny, srebra i kuchni, 2 eleganckie 
łóżka z materacami, kanapy, 2 szeslągi, 
stoły, lustra, obrazy, wielki bufet itd. 
za gotówkę sprzedawał. (806)

X5L£Vt25,
komisarz auk c y j n y.

ASTMA i KATAR
Sajlejsiy Pnnjppnnn Pnujp Pudełko 

środek ulgi. rdlHOlUby ilujJlu pol,70Mrk. 
Skład w W8zy8kich aptekach.

25 ang. ark. listowego papieru 
i kopert w eleg. carton. tylko 
30 fen., te same z koloro- 
wemi monogramami tylko 60 
fen., poleca tak długo, dopóty 
zapas starczy (654]

Juliusz Bosch
handel papierń, plac Wilhelm. 16.

Brzytwy!
prawdz iwo anglelsie jako toż pa
ski do ostrzenia i wszelkie sta
lowe towary poleca pod gwarancyą 
ślafiernia (636)

E. Kargego
ul. Nowa w Bazarze, obok handlu p 

R. Barcikowskiego.
Zamówienia zamiejscowe wykonuje 

się jak najspieszniej.
Brzytwy bywają jak najakuratniej 

ostrzone.J. N. Leitgeber.

| Niemiecki zakład zabezpieczeń prze
ciwko trychinom i węgrom.

Policyjnie potwierdzony przez królewsko pruskie ministerstwo ról- 
uictwa, króle wszczyzu i leśnictwa.

Niniejszem podajemy do publicznej wiadomości, iż jeneralna 
agentura na W. Ks. Poznańskie przeniesioną została panu 
Rudolfowi Rabsilberowi w Poznaniu przy ul. 
Szerokiej nr. 20. (809)

Hanower, dnia 12 listopada 1879.
Dyrekcya

Snrborg. C. Oldenburg.
Odwołując się na powyższe obwieszczenie polecam się do pośre

dniczenia w zabezpieczeniach z tern nadmienieniem, iż premie
do 60 marek włącznie 45 fen.
„ 80 „ „ 65 ,.
i, 100 „ i nadto 85 „

wynoszą.
Poszukuje się ajentów na każdem miejscu na prowineyi. 

Reflektanci zechcą się łaskawie do niżój podpisanego zgłosić.
Poznań, dnia 15 listopada 1879.

_____  Rabsilber.
Otwarcie handlu.

Z dniem 24 listopada rb. otwieram (808)
handel towarów łokciowych i krótkich

a mianowicie dla pp. szewców i krawców. Polecając to nowo przedsiębiorstwo, 
upraszam o łaskawe poparcie.

Poznań, nliea Jezuicka nr. 12.
ES.

A Mieszkam róg Jezuiekićj ulicy i Sta- X 
M rego Rynku. (223) X

X lekarz-dentysta.
X Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie. „

ORGAN
dla kościołów i sal muzycznych 
każdej wielkości podług najno
wszej konstrukcyi dostarcza po 
nader przystępnych cenach, ró
wnież przyjmuje wszelkie reparacje 
przy starych organach. (800)

11. Stiller, orgarmistrz 
w Kożuchowie (Freystadt) 

na Szląsku.
SiSŁ- Równocześnie polecam parę 

organ dla kościołów średniej wielko
ści jak najtaniej. Na łaskawe zapy
tania następuje natychmiast dokładny 
opis tychże.____________

Poszukuje się od Igo lu-
tego r. p.

damy
w sile wieku, zdrowój, łagodnej, 
dobrze wychowanśj, do towa
rzystwa i pielęgnowania parali- 
źowo schorowanój osoby. Oferty 
uprasza się odsyłać do ekspedy- 
cyi niniejszego pisma. (768)

Ucznia
do handlu żelaza , węgli i mate- 
ryalów budowlanych poszukuje na
tychmiast (805)
W. T rąmpczyński, Nakło.

Ucznia
pozamiejscowego z dobremi wiadomo
ściami szkóinemi poszukują od N o- 
wege Roku iUy (807

Bracia ^Andersch.

na porę jesienną i zimową wprost, z Paryża
odebrane, polecamy po cenach umiarkowanych. Szczególnie zwracamy uwagę Szanownych Pań na kostiumy i okrycia odznaczające 
się wykwintnym gustem i elegancyą.

Z powodu, iż wystawiane modele paryskie bywają częstokroć przez niepowołanych kopio- 
wane, zawiadamiamy, że odtąd wystawiamy takowe tylko w składzie.

Ńakladem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu ..................
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